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K ilk a  ty lko  prac w yda ł ogłoszony w r. 
1893 przez Muzeum imienia D zieduszyckich 
konkurs, zachęcający  do opracow yw ania  opisów 
poszczególnych powiatów k ra ju  naszego. Prace 
te, chociaż nieliczne, cenny jed n ak  s tanow ią  n a ­
b y tek  dla l i te ra tu ry  ludoznawczej, k tó ra  u nas 
od n iedaw na dopiero coraz szersze zyskuje koło 
pracowników.

Omówiliśmy 
ju ż  w  „Ty go- 
d n iu u opis „Sokal 
szczyznyu dziś 
przychodzi ko­
lej na  pracę  o 
powiecie trembo- 
welskim, n ap i­
saną przez p.
B a y g e r a .

K s iążka  p.
B ay g era  nie je s t  
dziełem ściśle 
naukow em , je s t  
to raczej zbiór 
m aterja łów , cen­
n y  bardzo, ale 
zawsze ty lko  
zbiór, bez o- 
s ta tecznych  n a ­
ukow ych konse­
kwencji, k tóre 
zresztą  tylko

Widok z głębi jaru (Podgórzany koło Trembowli). W edług fot. inź. Rappaporta

W * pracy  o szerszym y o zakresie
te ry to r ja ln y m  mogą być w yciągnię te .

W ychodząc z tego zasadniczego stanowiska, 
k tó rem u zresztą  i sam au to r  w swojem dziele 
nie jednokro tn ie  daje wyraz, uw ażać będziemy 
pracę  p. B ay g era  ty lko  za p ro d u k t  tego, co 
człowiek in te l igen tny ,  i j a k  się z samego dzieła 
okazuje, baczny obserwator, widział, czuł, i m y ­

ślał, przechodząc ten  b u jny  szm at ziemi naszej 
w  najrozm aitszych  k ierunkach .

A więc zaraz  u w stępu  zn a jd u jem y  się n a  
stepie ukraińskim , sm ętnym , ja k  pieśń ruskiego 
wieśniaka, b u jn y m  i żyznym , wielkimi a m gła- 
w ym i ju ż  wspom nieniam i przepełnionym . A u to r  
zrozum iał jego „ ta jem niczą mowę i szum w iatru ,

co nadc iągnął  ze 
wschodu, hen  
gdzieś z Zapo- 
roża i U k ra in y .  
J a re m  D nies tru  
i Sm otrycza do­
ta r ł  do K a m ie ń ­
ca, s tąd  u k ra d ­
kiem Zbrucz 
p r z e s k o c z y ł ,  

w padł m iędzy 
szuw ary  s tepu 
i c ichym  sze­
p tem  opowiada 

przyrodniem u 
b ra tu  dolę i t r o ­
ski biednej U- 
k ra in y .“ Zrozu­
m ia ł także  au to r  
tę sk n ą  nu tę  „so- 
p i łk iu pastucha , 
brzęk pszczół po 
fu torach , sło­

w em  to wszystko, czem step  sk a rży  się i szumi.
Idąc  dalej z a p .  B aygerem , og lądam y trem bo- 

welskie rzeki, s taw y, moczary, pokłady ziemne, 
odczuwam y k lim at,  poznajem y rośliny, zw ie­
rzęta ,  kam ienie kopalne itd. Wreszcie za ją ł  się 
au to r  osadnictwem, podając w ażny  bardzo ma* 
te r ja ł  surowy, m ogący  poniekąd posłużyć za 
podstawę do w yprow adzenia  wniosków o p o ­



chodzeniu  ludności tam tejszej,  tj. spis cha rak te  
ry s tycznych  nazw  osób, niw, lasów i jarów .

N ajw iększa  część dzieła  poświęconą jest,  
ju ż  z n a tu ry  samej rzeczy, ch a rak te ry s ty ce  ludu, 
jego  strojów, zw yczajów , oby­
czajów, wierzeń, zabobonów 
i pieśni. Z najdu jem y  tam  
wszystko, co ludu wiejskiego 
i m ieszczan trem bow elskich  
dotyczyć m o że : obok w ła ­
ściwości czysto i wyłącznie 
miejscowych, rzeczy które t a ­
kże i w innych  s tronach 
spotkać można, obok zw y­
czajów i pieśni n ieznanych 
n igdzie indziej, bardzo wiele 
takich, k tóre napo tkać  można 
n a  znacznem  obszarze ziem 
polskich, jak  n ap rzy k ład  pio­
senka s tara ,  śp iew ana da­
wniej przez szlachcianki za­
ściankowe, a dziś w b a r ­
dzo wielu okolicach powsze­
chna :

Szeroka woda na Wiśle,
Powiedz mi, miły, co myślisz?
Com myślał wczoraj, to i dziś,
Taki ty moją musisz być,

albo dalsza zw ro tka :
Gorzała lipa, gorzała,
Pod nią dziewczyna siedziała:
Z lipki listeczki padały 
Na fartuszeczku gorzały.,.

Co by m ożna zarzucić ; tej  ̂ części pracy, 
to n iedostateczne w yczerpan ie  ta k  w ażnych 
kwestji ,  j a k  pożyw ienie wieśniaków , narzędzi 
ro ln iczych  i sposobu u p ra w y  ziemi, 'gdyż nad-

Włościanie z Podhajczyk, Iwanówki i Iławcza. 
W edług fot. K. J. Strzeleckiego.

dnie, co za w ielką należy  policzyć zasługę, 
opisane są s troje włościan, ich ch a ty  i obejścia, 
i lus trow ane znaczną liczbą rysunków , szkiców 
i p 'anów . Tern ciekawszy zaś je s t  ten  opis, że 

stro je  te i p lany  obejść, n ie ­
raz bardzo odległych czasów 
sięgające, zan ik a ją  coraz b a r ­
dziej i u s tęp u ją  miejsca no ­
wemu krojow i i zw yczajom .

Również szczegółowo z a j ­
m uje się p. B ayger  trem bo- 
welskim przem ysłem  domo­
w ym  i d robnym  i omawia 
poszczególne gałęzie jego j a k : 
tkactw o, sukiennictwo, po- 
w ró in ic tw o , garncarstw o, a 
dalej podaje bardzo dokładną, 
na źródłach urzędow ych wi­
docznie, o p a r tą  obecną s t a ty ­
s tykę pow iatu  pod względem 
liczby ludności, ins ty tuc ji  
społecznych filan tropijnych  
i t. d.

D ruga  połowa książki p. 
B aygera  t ra k tu je  w h is to ry ­
czny sposób o rozwoju T rem ­
bowli samej i miasteczek, n a ­
leżących do tego powiatu, 
j a k :  Budzanów, Jan ó w  i Stru- 
sów, a wreszcie regestru je  p a­
m ią tk i  dziejowe, k tóre się 
autorow i udało zwiedzić lub 

odnaleść. — Znajdujem y tu  h is to rję  poszcze­
gólnych  kościołów, cerkwi, zamków, ru in , szań ­
ców, okopów, m ogił etc.

Nie je s t  to, ściśle rzecz biorąc, h is torja  po

Chata łoszniowska (nowszej daty.) W edług fot. J. Strzeleckiego.
zw yczaj cennemi b y ły b y  w tern miejscu bliż­
sze d a ty  s ta ty s ty  czne, ry su n k i  i t. p.

N atom iast  bardzo szczegółowo i dokła-

w ia tu  trembowelskiego, ile raczej zbiór doku­
m entów, aktów  i innych  źródeł h i s to ry c z n y c h , po 
największej części po raz p ierw szy  w y d o b y ty ch



Wyodrębnienie Galicji.
 -V------

V.

Kto jest zainteresowany w rozwoju przemysłu i wyodrębnieniu Galicji ?
Niema kraju , w k tó ry m b y  przem ysł roz­

winął się sam orzutn ie  bez poparcia  rządu. Hi- 
storja  przem ysłow ego rozwoju F ranc ji ,  Anglji,  
Belgj i, K ró lestw a kongresowego od 1815 do 30 r. 
a w końcu  W ęgier,  w zupełności udowadnia 
powyższe twierdzenie.

Widzieliśmy, że rząd  au s tr jack i  nie jes t  
p rzychy ln ie  usposobiony względem ekonomi­
cznego rozwoju Galicji. Rzecz to n a tu ra ln a  
i zrozumiała. Przedstawiciele przem ysłow ych 
prow incji  A us tr j i  są zainteresowani w u t rz y ­
m aniu  p rzew agi ekonomicznej tych  prow incji  
nad Galicją. W  Kole polskiem żyw ioły  te nie 
zn a jd u ją  przeciw w agi;  n a jp ie rw  w Kole pol­
skiem widzim y znaczną ilość reak cy jn y ch  ż y ­
wiołów, obaw ia jących  się ekonomicznego, roz­
woju  " Galicji, coby wytw orzyło  silne m ie­
szczaństwo i p ro le ta r ja t ,  mogące zniszczyć prze­
wagę społeczną sz lac h e tcz y zn y ; powtóre d a ­
wniej członkowie K oła  polskiego, będąc pozba­
wieni kontro li  k ra ju , bardzo często poświęcali 
żyw otne in teresy  Galicji gwoli robienia  k a r je ry

osobistej, dziś zaś, któż nie wie w  W iedniu , że 
Koło polskie p rzy  p rzeprow adzeniu  legalnych  
wyborów może być zmniejszone do połowy; 
obecne moralne bankruc tw o  Koła pozbaw ia  tę  
p a r t ję  siły politycznej.

K w estją  rozwoju galicyjskiego p rzem ysłu  
w cen tra lnym  parlam encie  m a przeciwko sobie 
reakcy jne  żyw ioły  K oła  polskiego i p rzem y­
słowe żyw ioły  innych  prowincji. K w es tją  ro z ­
woju galicyjskiego przem ysłu  m a w g a l icy j­
skim sejmie przeciwne sobie ty lko  najbardziej 
reakcyjne żyw ioły  kra ju , za sobą żyw ioły  mie­
szczańskie i demokratyczne.

G dy mówią, sz lach ta  jes t  za in teresow ana 
w za tam ow aniu  rozw oju przem ysłu , m ają  przed  
oczyma współczesnych ag ra r ju szy  niemieckich, 
dośw iadczających w rzeczy samej b rak u  ro ­
bo tn ik a  rolnego. Ale o b raku  robotnika rolnego 
nie może być m ow y w Galicji, przeludnionej 
i liczącej najbardzie j gęstą  ludność rolniczą.

K ażd y  szlachcic chciałby, żeby przez jego 
wieś przechodziła kolej żelazna, każdy  w łaśc i­

przez au to ra  
z archiwów na 
światło dzienne, 
a zw iązany  w 
całość zapomocą 

opracow anych  
ju ż  dzieł. W ar­
tość tego zbioru 
je s t  duża a po­
dnosi j ą  w ielka 
ilość fotografi­
cznych reprodu­
kcji rozm aitych  

wykopalisk, 
dzieł sztuki, nie­
raz bardzo cen­
nych  ja k  np. iko­
nostas z mona- 
s teru  bazyljań- 
skiego w Pod- 
górzanach  i inne.

Ju ż to  te  ilustracje, k tóre tow arzyszą  ksią­
żce od początku  aż do samego końca, a robione 
są na  podstawie odbitek fotograficznych, zdej­
m ow anych przez ca ły  szereg am atorów, poczytać

Zaścinocze. Według fot. p. Błażyńskiego

należy p. Bay- 
g ero w iza  wielką 
zasługę, tern 
większą, że ko­
szta  w y d aw n i­
cze bardzo się 
pow iększyły  — 
a p. B ayger  n a ­
u c z y ć  i e 1 l u ­
d o w y ,  t e  k o ­
s z t a  i l u s t r o ­
w a n i a  d z i e ł a  
poniósł z w ła ­
snej kieszeni.

Koniec koń­
ców, książka p. 
B aygera  j es t bar­
dzo c e n n y m  

przyczynkiem  
kra joznaw czym , 

kamyczkiem, 
z jak ich  kiedyś ułoży się w spania ła  mozaika, j e ­
den wielki, a dokładny opis wszystkiego, co 
się w Polsce znajduje . '

, 3 F. Jaw,



ciel wsi, każdy chłop także jest zaintereso­
wany w tem, by w pobliżu powstawały centra 
przemysłowe i wzrastały miasta, gdyż to u ła­
twia zbyt produktów rolnych.

Rozwój cukrownictwa, gorzelnictwa, fa­
bryk lnu itp. leży w interesie ludności wiej­
skiej.

Rolnictwo tam tylko czyni postępy, gdzie 
jest związane z przemysłem.

Kwestja polityki przemysłowej w sejmie 
o rozszerzonej kompetencji ekonomicznej musi 
odbierać z obozu szlacheckiego najbardziej 
dzielne pod względem ekonomicznym, najbar­
dziej zasobne w kapitał żywioły.

Przemysł stwarza podstawy ekonomiczne 
dla drobnej własności, przeciwdziała proszko­
waniu się gruntów przez pozostawianie na 
ziemi wszystkich dorosłych synów chłopskich, 
gdyż daje bardziej energicznym z nich lepsze 
widoki materjalnego istnienia w mieście, prze­
mysł daje też tymczasowe zarobki chłopom, 
dostarczającym pod wody, zbywającym swe pro­
dukty na fabrykach.

Olbrzymia różnica w położeniu materjal- 
nem chłopa w Królestwie na lewym, przemy­
słowym i na prawym ekonomicznie zacofanym 
brzegu W isły dostarcza dowodów, jakie ol­
brzymie ma znaczenie dla włościaństwa prze­
mysłowy rozwój kraju.

Rozwój przemysłu przez długi czas nie 
zmniejsza, lecz zwiększa ilość drobnego mie­
szczaństwa. Rozwój przemysłu Galicji nie na­
ruszył by przez długi czas interesów drobnego 
mieszczaństwa, dziś uciskanego ekonomicznie 
przez wielkie mieszczaństwo innych prowincji.

Dzisiejsi kupcy galicyjscy nie są najczę­
ściej samodzielnymi handlarzami, ale przeku­
pniami wielkich firm wiedeńskich, udzielają­
cych im kredytu i towaru w komis. Szczegól­
niej to się odnosi do kupców żydowskich, k tó­
rzy są wobec tego z Wiedniem związani i dla 
nich zmiana stosunków Galicji do A ustrjina razie 
mogła by nie być pożądaną, gdyż stworzyłaby 
odmienne konjunktury handlowe od dziś istnie­
jących, musiała by przenieść handel Galicji na 
nowo tory, stworzyć pewną organizację han­
dlową polskiego mieszczaństwa, które to wsku­
tek tego musi być zainteresowane w wyodrę­
bnieniu Galicji.

W  rozwoju przem ysłu  Galicji zarówno j e s t  
za in te resow ań} 'p ro le ta rja t ,  j a k  i mieszczaństwo. 
Obecnie istnieje em igrac ja  robotnicza z kra jów , 
bardziej zacofanych pod względem ekonom i­
cznym, do k ra jów  bardziej rozwiniętych, gdyż 
przem ysłow y rozwój kra jów  idzie w parze z po­
lepszeniem się zarobków robotniczych. Zarobki 
te nie zależą wprawdzie wyłącznie od s topnia  
przemysłowego rozw oju  kra ju , ale i od siły 
odporności klasy  robotniczej, od warunków , 
sp rzy ja jących  rozwojowi tej siły lub j ą  rozp ra ­
szającej, w każdym  razie możemy tw ierdz ić  
śmiało, że tam, gdzie przem ysł się nie rozwija, 
niem a w arunków  dla skuteczności tej siły.

Rozwój przem ysłu  zwiększa siłę liczebną 
k lasy  robotniczej i je s t  w arunkiem  wogóle 
k u ltu ra lnego  rozwoju k r a ju ;  bez tego k u l tu ra l­
nego rozwoju k ra ju  nłbmożliwem je s t  osiągnię­
cie bliższych i dalszych celów p ro le ta r ja tu .

P rzem ysł s tw arza  zastępy  in teligencji zn a ­
cznie mniej m ater ja ln ie  zależnej od rządu, niż 
k lasa urzędnicza. B rak  samodzielności p o li ty ­
cznej, t. z. dem okracji galicyjskiej, je s t  spowo­
dowany zależnością ekonomiczną galicyjskiej 
inteligencji, składającej się przew ażnie z c. k. 
urzędników.

Rozwój przem ysłu  i w ym iany  stw arza  za­
potrzebowanie e lem entarnych  wiadomości. To 
zapotrzebow anie je s t  n iekiedy ważniejsze od 
szkolnictwa w k ra ju ;  n iem a nigdzie g o r­
szych szkół, oraz ta k  niedostatecznej ich ilości, 
j a k  w Królestwie, a jed n ak  chłopi K rólestw a 
z lewego brzegu W is ły  są tam  bardziej czy­
teln i i piśmienni, niż chłopi Galicji. P o trzeby  
obrotu handlowego zm uszają  tam  chłopa do 
uczenia swoich dzieci czytania , p isan ia  i r a ­
chunków. Szkoła nie daje im tych  wiadomości, 
więc uczą swe dzieci pryw atn ie .

Niech przeciw nicy w yodrębnien ia  Galicji 
udowodnią, że  r o z w ó j  p r z e m y s ł u  n i e  p o ­
s i a d a  k u l t u r a l n e g o  z n a c z e n i a ,  niech u d o ­
wodnią, że  s i ł y  s p o ł e c z n e ,  s t o j ą c e  p o z a  
G a l i c j ą ,  s ą  b a r d z i e j  z a i n t e r e s o w a n e  
w r o z w o j u  p r z e m y s ł u  G a l i c j i ,  n i ż  o l ­
b r z y m i a  w i ę k s z o ś ć  m i e s z k a ń c ó w  t e g o  
k r a j u ,  w tak im  razie  udowodnią nam, że d e ­
m okratyczne p a r t je  nie pow inny s taw iać w swym 
program ie wyodrębnienia  Galicji.

Wład. Studnicki.



W A S Y L  S T E F A N Y K .

Kamienny l ^ r z y ż
I.

Odkąd Iw a n a  D iducha zapam ię ta li  we wsi 
gazdą  — m iał zawsze jednego  ty lko  konia 
i m ały  wózek z dębow ym  dyszlem. Szkapę do 
niego zap rzęgał  z lewej, siebie z praw ej strony. 
K oń m ia ł rzem ienną szliję i naszyjnik , na sie­
bie Iw a n  zawdziew ał szliję prostszą, z p o ­
wroza. N aszy jn ika  zaś nie potrzebował, bo lewą 
ręką  ham ow ał może lepiej, niż koń n aszy jn i­
kiem.

J a k  zwozili zboże z pola, albo wywozili 
gnój, to jednako  szkapie i na Iw anie  ży ły  
nabrzm iew ały , jednako  im obu pod górę po­
s tronki w y c iąg a ły  się, j a k  s t ru n y  i jednako  też 
z góry  włóczyli się po ziemi.

Do góry koń lazł, j a k  po lodzie, a Iw ana ,  
j a k b y  kto drąg iem  przez czoło zawalił,  t a k a  
w ielka rdzaw a ży ła  m u w yskak iw ała .  G dy zaś 
z jeżdżali z góry, to koń w yglądał,  j a k b y  go 
Iw an  powiesił na n aszy jn ik u  za ja k ą ś  wielką 
zbrodnię, a lewa ręka  Iw a n a  obw ija ła  się do­
okoła siecią sinych żył, kieby łańcuchem  z si­
wej stali.

N ieraz rankiem , jeszcze przed wschodem 
słonka, je ch a ł  Iw an  w pole po lną  drożyną. 
Szliji nie m iał zawdzianej, jeno szedł z praw ej 
s trony  i t rzy m a ł  dyszel pod pachą. I  koń i chłop 
trzy m a li  się rzetelnie, bo obaj dobrze w ypo­
częli przez noc.

Więc, j a k  im się zdarzyło  schodzić z góry , 
— biegli... T rza  bowiem było i koniowi jego 
końską  wolę ostawić. Biegli na  dół, zostaw ia­
jąc  za sobą ślady kół, k o p y t  wązkich i sze­
rokich pięt. P rzydrożne  zioła i badyle chw ia ły  
się i ko łapały , a ko łysząc się za wozem na 
w szystkie s t ro n / ,  s trząsa ły  na  wyciśnięte  ślady 
białą rosę, poranną, czystą.

Ale czasem, wśród największego rozpędu, 
ak u ra tn ie  w połowie góry, Iw a n  poczynał u ty ­
kać i ham ow ał konia. S iadał p rzy  drodze, b ra ł  
nogę jed n ą  w obie ręce i ślinił, żeby znaleść 
owo miejsce, gdzie się ciern iak  wbił. — Ta tę 
nogę m o ty k ą  skrobać! A nie, żebyś j ą  śliną 
przemył... — w yryw ało  się Iw anow i z pod 
serca.

— Didu Iwanie, a batogiem  tego z prawej, 
niech leci, k iedy  owies żre... — pokp iw ał ktoś, 
widząc go u  swojego zagonu.

Ale Iw a n  daw no ju ż  p rz y w y k ł  do tak ich  
drwin i spokojnie w yc iągał c ierniak dalej.

Nie mógł go w yjąć , to ku łak iem  wbijał 
dalej w nogę i, wstając , m ó w i ł : — Nie bój się, 
w ygnijesz i sam wylecisz... A j a  tu  nie m am  
czasu z tobą się ciaćkać.

Nazyw ali go we wsi P rze łam anym . Miał 
w pasie f e l e r  i przez to zawsze chodził nieco 
schylony, j a k b y  dwa żelazne haki ściągnęły  
kad łub  do nóg.

Zawiało go raz. Nieszczęście nie trafi szczę­
śliwego — to ju ż  darmo!

J a k  wrócił od w ojska do domu, to nie za­
s ta ł ju ż  ani ojca, ani m atk i (musieli pom rzeć 
z f rasunku  o niego), jeno  chałupę zawaloną.

Całego zaś m a ją tk u  zostaw ił mu ojciec k a ­
wał pagóra  najw yższego i najgorszego  w całej 
wsi. Na w zgórzu tern kopały  b ab y  piasek od 
wieki w ieków ; rozkopanym i ziewało ja ra m i  
prosto w niebiosa, ja k o b y  potw ór ja k i  s traszny . 
N ik t  tej pustk i nie orał, ani nie obsiewał 
i znaku  m iedzy jak ie jś  nie było.

Ale Iw a n  uw zią ł się n a  ten  pagór p rze­
klęty . Obaj z koniem dowozili gnój pod wierch, 
a Iw an  sam ju ż  wynosił go we w orku na  górę.

Czasem n a  niższe pola z la ty w a ł  z góry  
g łośny k rz y k  Iwana, k lą tw y  serdeczne:

— Ech, mój ty, j a k  tobą rznę, to  się na 
nic rozlecisz... Boś też ciężki, aj ciężki! A ni 
cie ruszyć...

Ale n igdy  nim  nie rz n ą ł  — szkoda mu 
było gno ju  rozsypyw ać — lecz spuszczał go 
powoli z pleców na  ziemię.

A raz wieczór opowiadał babie i dzieciom 
ta k ą  przygodę:

— Słonko praży , ale nie p raży , aż ogniem 
sypie! A j a  sie d rap ię  z gnojem  na  wierch, 
aż skóra z kolan złazi. P o t  leje się z każdego 
włoska, a ta k  mi w gębie słono, że aże gorzko. 
Ledwiem do ta r ł  n a  tę  górę nieszczęsną. 
A tu  tak i  w ia te rek  dm uchnął na  mnie, ale to 
tak i  leciutki, że aż!.. A popatrzcie  się, j a k  
mnie za n iedużą chwilkę zaczęło w poprzek  
nożami dżgać... Myślałech, że tam  padnę.

Od tej p rzygody  chodził Iw an  zawsze 
zg ięty  w pasie, a ludziska nazw ali go P rze ła ­
m anym .

Ale chociaż ten  pagór go przełam ał, to 
Iw a n  nie chował żalu do niego, bo się za to 
odpłacał plonami — z roku  na rok. I  Iw an  
w ierzy ł mu i zaufał święcie, że się z czasem  
doznaku wypłaci. Ale mu spokoju nie daw ał.  
B ił pale, w bija ł  koły, wynosił  na  p lecach  d a rń  
i obkładał tę  cząstkę swoją dookoła, aby  j e ­
sienne i wiosenne deszcze nie sp łuk iw ały  gnoju  
i nie zanosiły  go w j a r y  i d e b r z e ; a on go 
ta k  ciężko, nie letko, tu  wywłóczył.

W iek  ca ły  swój zbył on n a  ty m  garbie 
przeklę tym .



Im s ta rszym  był, tern ciężej mu było po­
ła  Ai' nemu schodzić z góry.

— T aki psi garb, że na p ysk  chce czło- 
wi k.x w dolinę strącić .

Nieraz, j a k  słońce, zachodząc, zastało Iw a n a  
na wierzchu, to niosło jego cień razem  z g a r­
bem daleko na  pole. Po ty ch  polach  włóczył 
się cień Iw ana, n ib y  jak iegoś wielkoluda, zgię­
tego w pasie. W ted y  chłop pokazyw ał palcem 
swój daleki cień i mówił pagórowi:

— A toś mnie, nieboże, w yrych tow ał!  Ale 
dopokąd mnie nogi noszą po tej świętej ziemi, 
t y  musisz rodzić chleb... Nic nie pomoże. Nie 
będziesz za darmo ja d ł  słoneczka, p ił  deszczu 
— o nie!

Na d rug im  gruncie, k tó ry  Iw an  kup ił  za 
pieniądze, przyniesione z wojska, p racow ała  
jego  baba i dzieci. Iw a n  najwięcej i praw ie  
jedyn ie  kręcił się koło pagóra  tego nieszczę­

snego, aż go zmógł i p rzy m u si ł  do rodzenia 
zboża — gw ałtem  przymusił.

Z nany  b y ł  jeszcze we wsi Iw an  i z tego, 
że do cerkwi chodził jeno  raz na rok, na  W ie l­
kanoc, i że „gzycyrow ał“ kury . I  t a k  je  po- 
nauczał, że żadna nie w aży ła  się s tąp ić  na p o ­
dwórze i grzebać w gnoju. K tó ra  ty lko  raz 
łap k ą  drapnęła ,  zaraz na miejscu padła  od ło ­
paty , albo od kija. Choćby się Iw an icha  k rzy ­
żem kładła, prosząc, nio nie pomogło.

Trzym ało  się i to Iw ana ,  że n igdy  nie 
chciał jeść  p rzy  stole. Zaw dy na ławie.

— Sługow ałech za m łodu u ludzi, — p o ­
w iada ł — a później p rzy  tern wojsku coś bez 
dziesięć roków, tom  stołu nie znał i p rzy  stole 
jedzenie żadną m iarą  nie idzie mi do smaku.

Taki by ł ju ż  dziw aczny ten  Iw a n  i z n a ­
tu ry  i ze wszystkiego. (C. d. n.)

U biory ludowe.
 -----

Kom isja antropologiczna krak. A kadem ji 
umiej ętności ogłasza odezwę następu j ącą w sp ra ­
wie ubiorów ludu naszego.

„Zachował lud nasz jeszcze wiele p rze­
ży tków  dawnej przeszłości, a między nimi 
i barwne, często typowe, a dla nau k i  n iezm ier­
nie ciekawe stroje. Sm utna  to je d n a k  prawda, 
że n iety lko nie posiadam y w ydaw nictw a, obej- 
m ującego w dobrych  reprodukcjach  kroju, barw, 
w yszyć i ozdób, ale nie m am y naw et świado­
mości tego, co i w jak ie j  mierze zachowuje się 
do tąd  powszechnie, a co ty lko  podczas uroczy­
stości, dlaczego daw ne ubiory  g iną  i od ja k  
daw na. A tym czasem  niw elu jący  w szystko p rąd  
cyw ilizacy jny  posuwa się zwycięsko naprzód, 
i poczynając  od nak ry c ia  głowy, sięga obuwia, 
zmienia pow ażną sukm anę lub p łó tn iankę  i g u ­
nię na  kusy baw e łn ian y  kubrak ,  odziewa n a ­
w et wieśniaka, zam iast w lniane, domowe 
i t rw a łe  płótno, w fab ryczną  i lichą, ale bielszą 
tkan inę .  Słowem — giną ub io ry  ludowe, a p o ­
czyna panow ać szara tandeta .

Co ginie w życiu, m am y  obowiązek za­
chować p rzynajm nie j  w dziełach i zbiorach 
m uzealnych. Komisja antropologiczna A k a d e ­
m ji um iejętności w Krakowie, nie m ając środ­
ków na  założenie m uzeum  etnograficznogo, po­
siada jed n ak  z darów osób łaskaw ych  p iękny

zbiór fo togra fji  ubiorów ludowych, bądź zw y­
kłych, bądź kolorow anych. F o to g ra f je  te j e ­
dnak  p rzedstaw ia ją  przew ażnie lud podolski, po- 
kucki lub huculski, w małej ty lko  liczbie k r a ­
kowski, z innych  zaś stron  niema ani jednego 
wizerunku.

Celem dopełnienia  tego zbioru i zg rom a­
dzenia m a te r ja łu  do w ydaw nic tw a naukow ego, 
zw raca się n iniejszem  kom isja do wszystkich 
je j życzliw ych a ludem za jm ujących  się ziom­
ków, szczególniej do am atorów  fotografji ,  
z uprze jm ą prośbą, aby  jej nadesłać raczyli  ze 
wsi lub miasteczka, przez siebie zamieszkanego 
lub sobie znanego: 1) fo tografje  ubiorów ludu 
(grupy lub jednostk i ,  męskie i żeńskie), albo 
n aw et części ubioru, o ile możności, stosownie 
i wiernie kolorowane, w formacie gab ine tow ym  
(12X16 ctm.); 2) w razie nieum iejętności kolo­
rowania, o dołączenie do zwykłej fo tografji  do­
kładnego opisu co do barw ; 3) w obu razach  
na osobnej karcie nazw y ubioru i jego części, 
m ater ja ł,  sposób w yrobu lub miejsce zakupna  
i wyszczególnienie różnic m iędzy ubiorem co 
dziennym  a św iątecznym  lub obrzędowym, m ię­
dzy letn im  a zimowym, ew entualn ie  różnic s t a ­
now ych; 4) wymienienie  tych  wsi okolicznych, 
w k tó rych  ten  ubiór noszą. Dary , k tó ry ch  p rze­
syłkę komisja chętnie  opłaci, prosim y nadsy łać



pod adresem komisji antropologicznej A kadem ji 
umiejętności w  K rakow ie na  ręce prof. R om ana 
Z aw ilińskkgo .

Podając  odezwę powj^ższą, jedno  z pism 
w arszawskich w yraża  wątpliwość, czy próba 
A kadem ji odbije się jak iem kolw iek  echem. A utor 
n o ta tk i  z własnej p ra k ty k i  p rzy tacza  fakt, że 
w trzech powiatach lubelskiej gubern ji  nie było 
ani am atora, ani jednego zawodowego fotografa, 
k tó ry b y  m iał ochotę u trw a lić  n a  kliszy postaci 
ludowe, pam ią tk i  h istoryczne lub wybitn iejsze

miejscowości tego k aw a łk a  k ra ju .  Do „"Wycie­
czek po k r a ju ” trzeba  używ ać s ta ry ch  klisz, 
nieodpow iadających dzisiejszej rzeczyw istości; 
bogate warszaw skie Muzeum etnograficzne nie 
posiada prawie zupełnie fotografij e tn o g ra ­
ficznych. Nasza fo tografja  am atorska  jes t  dzi­
wnie bezmyślna, konkluduje autor. F o to g ra fu ­
jem y  na jchę tn ie j  siebie samych, później j a k ą ś  
„m ajów kę”, ulubionego psa i konia, wreszcie 
lasek pobliski. Na tern się pomysłowość w y ­
czerpuje.

Z tan ich  wydawnictw.
2) („Biblioteka dzieł wyborow ych”. W arszaw a. N akład Granowskiego i Sikorskiego).

Dział arcydzieł z l i te ra tu r  obcych, licznie 
w ogóle w Bibliotece zastąpiony, w osta tn ich  
czasach reprezentow ało  nowe zupełnie w y d a­
nie „Don K iszo ta”, k tó ry  za ją ł  sześć tomów 
z rzędu.

G enia lny  ten  hum orystyczny  u tw ór l i te ra tu ry  
hiszpańskiej znany  je s t  u nas niemal w yłącz­
nie ze streszczeń, w yją tków , lub naw et ty lko 
cy ta tów  literackich, a jed y n e  — o ile pam ię­
tam  — kom pletne wydanie polskie tak  zostało 
wyczerpane, że mało kto m a u nas dokładne 
w yobrażenie  o słynnem  dziele Ceryantesa.

Teraz staje więc ono ponownie przed pol­
skim czytelnikiem  z całym  swoim zasobem n ie ­
śm ierte lnych  typ o w y ch  postaci i wydarzeń, 
z ca łym  ich komizmem i g ryzącą  satyrą , jakie,
0 czem zna jący  „Don K iszo ta” ze streszczeń 
nie wiedzą, dość często p rzep la ta ją  sielankowo 
sentym entalne  ustępy, z za k tó rych  tern wypukłej
1 charak terys tyczn ie j  w ys tępu ją  i chudy i długi 
„rycerz smętnego oblicza” i jego  giermek, k ró ­
tk i  a p ęk a ty  Sanszo Pansa.

P rócz prostej, bezpośredniej przyjem ności 
z czytania zajm ującej fabuły , jak ie j  ciągle 
jeszcze „Don K iszo t” ludziom dostarczyć je s t  
w stanie, tw orzy  on bardzo żyw otny  i b a r­
dzo ła tw y  przedm iot do badania  pew nych t a j ­
ników twórczości a r tys tycznej.

J a k  wiadomo bowiem „Don Kiszot” składa 
ąię z dwóch części, z k tó rych  d ruga  n ap isaną  
została  wiele la t  po pierwszej, a nap isa ł  j ą  
Cervantes podrażniony  w ystąp ien iem  jakiegoś 
p lag ja to ra ,  który , zachęcony powodzeniem 
u tw oru  Ceryantesa, usiłował podrobić część 
jego drugą . A stało się ty m  razem, że Ceryan- 
tes przez te la ta , wzorem ty lu  innych  autorów, 
rozkochał się w stworzonej przez siebie samego 
postaci i s tąd  część d ruga  m a widocznie od­
mienne tło i koloryt, niż pierwsza.

W  pierwszej „Don K iszo t” je s t  g łupcem  
i w arja tem , nad k tó rym  sam autor dość naznę- 
oać się nie może, to też obfituje ona w słynne

i dziś na ca łym  świecie przysłowiowe sceny, j a k  
przygoda z w iatrakam i, przygoda z baranam i, 
list do prostej dziewki wiejskiej, k tó rą  ty lko  
rycerz ochrzcił Dulcyneą z Tobozo i m ianow ał 
panią  swego serca.

W  drugiej ju ż  ty lko jedna  scena w t e ­
a trze m arjonetek  p rzypom ina  nastrój czę­
ści poprzedniej, na tom iast  tu ta j  „Don K isz o t” 
p rzeradza się w pewnego rodzaju  filozofa - idea­
listę, śmiesznego nie tyle dla czytelnika, co dla 
niemogącego zrozumieć go poziomego otoczenia, 
zaś Szanso P an sa  z bru ta lnego  gb u ra  w t rze ­
źwego sa ty ryka ,  k tó ry  baw i drw inam i z siebie, z 
pana  i z otoczenia. N aw et o D ulcynei au to r 
zapomniał, że na początku  powieści kazał jej 
być rzeczyw istą  dziewką wiejską, lecz w d ru ­
giej części zmienił j ą  w poetycką fikcję, u tw ó r  
wyobraźni, k tó ry  żył, jako  uosobienie w szystkich  
doskonałości kobiecych jedyn ie  w mózgu b łęd­
nego rycerza. Część p ierw sza to g ryząca  sa ty ra  
na  zgubny w pływ  fan ta s tycznych  rom ansów 
rycerskich, które pom ieszały w głowie „ryce­
rzowi z Manszy% w części drugiej p rzebija  się 
na tom ias t  j a k b y  pierw szy  ślad żalu za zan i­
kającą, chociażby n aw e t  nieco śmieszną, ry c e r ­
skością. Chełpliwy, a jednak  trochę tchórz liw y 
„Don K iszo t” części pierwszej, w drugiej b u ­
dzi czasami podziw is to tną  swą odwagą, k iedy 
n.p. każe o tw orzyć k la tkę  lwią i czeka, aż lew 
wyjdzie z nim  walczyć. W  zakończeniu  zaś, 
k iedy pokonany w walce, musi przyrzec, że na  rok 
wyrzeknie się rycerstwa, w przekonaniu , iż u t r a ­
cił przez to honor rycerski, um iera  z rozpaczy, 
robi istotnie silne, tragiczne wrażenie....

Z działu popularn ie  naukow ego w ym ienim y 
dla p rzy k ład u  jed n ą  ty lko  książkę, k tó ra  n ieda­
wno właśnie tem u w „B ib ljo tece” się ukazała ,  
a ak tualnością  swoją, ze w zględu na toczącą się 
w południowej Afryce wojnę, pow inna wzbudzić 
j a k  najszersze zainteresow anie . J e s t to  p rzek ład  
dziełka niemieckiego au to ra  A. Seidla, pt. „Trans- 
w aal i B oerow ie” . K s iążka  w oryginale  wyszła



dopiero w roku  zeszłym, je s t  więc, m ożna p o ­
wiedzieć, na jśw ieższą  p racą  o Transw aalu , a j a k  
au to r  przedm owy, nasz znakom ity  uczony, Dr. 
J u l j a n  Ochorowicz, w przedm owie zapewnia, 
równocześnie może rościć sobie praw o do nazw y 
najlepszej p racy  o ty m  kra ju . Dla publiczności 
zaś naszej, k tó ra  z b raku  odpowiednich dzieł, 
w razie  jak ichś  konfliktów m iędzynarodow ych, 
w sy m p a tjach  swych k ieru je  się mniej rac jo ­
na lnym i powodami, a więcej p rzypadkiem , n a ­
darza  się z w ydan iem  tej książki sposobność 
grun tow ni ej szego poznania  jednego  z dwu a f ry ­
kańsk ich  zapaśników.

Osobno i z szczególnym naciskiem chcieli­
byśm y  wspom nieć o jednem  dziele, ukazu jącem  
się w „Bibljotece dzieł w yb o ro w y ch u, k tó re  n a ­
daje  je j szczególniejsze, w pros t  doniosłe zna­
czenie. J e s t  to „H istorja  l i te ra tu ry  p o lsk ie ju 
P io t r a  Chmielowskiego, k tó ra  w komplecie — 
o ile pam ię tam  — wynosić  będzie sześć tomów, 
n iem al podw ójnej,  w  porów nan iu  ze zw ykłym i 
tom am i „B ib ljo tek ia, objętości.

„Historj a l i te ra tu ry  u,stanow iąca is to tn ą  część 
„B ib ljo tek i“, będzie równocześnie pew nego ro ­
dza ju  p rem jum  dla je j  p renum erato rów . To zn a ­
czy, że pojedyńezo nie będzie je j  m ożna k u p o ­
wać, j a k  inne tomiki, po 30 ct., ale że ci, k tó ­
rzy  „B ib ljo tekęa zap renum eru ją  na dłuższy czas, 
będą o trzym yw ali  dzieło Chmielowskiego bez 
żadnej dopłaty , jako  zwykłe, tygodniow e nu- 
m era  w ydaw nictw a, na tom ias t  w hand lu  księ­
garsk im  będzie ono kosztow ać po 2 złr. 50 ct. 
za tom, co wcale nie jesfc zb y t  w ygórow aną 
ceną wobec l iterackiej w artości  i w p ro s t  ozdo- 
bności dzieła. W  ten  sposób zaprenum erow aw szy  
„B ib ljo tekę“ na  rok  za cenę niższą, niż cena 
samej „H istorji  l i te r a tu ry “, bo za 14 złr. o trzym a 
się j ą  i nad to  przeszło 40 innych  tomów.

D otychczas nie m ieliśm y w polskim  języ k u  
h istorj i naszej l i te ra tu ry ,  k tó raby , obejm ując  jej 
ca łokształt,  doprow adzona by ła  do os ta tn ich  
czasów, nad to  trak to w a ła  rzecz na  podstaw ie 
najnow szych  b ad ań  i dla dojrzałego um ysłu  
daw ała  dostatecznie w ypukły , a dostatecznie j a ­
sny  i obszerny  obraz tego, co duch polski k ie­
dykolw iek na polu l i te ra tu ry  w ytw orzył.  W sz y ­
stko, cośmy z tego rodzaju  mieli, b y ły  to ks ią­
żki albo zb y t  ciężko naukow e, albo zb y t  n ie­
udolne, albo zb y t  pobieżne, albo niedokończone, 
a najczęściej zw ykłe podręczniki szkolne. W a ­
żną tę, do tk liw ą lukę, w ype łn i dzieło Chmie­
lowskiego, a cokolwiekby jego  przeciwnicy — 
przew ażnie  po lityczni — m ogliby mu, jako  au ­
torowi, zarzucić, to  je d n a k  n aw et oni zap rze­
czyć nie są w  stanie, że Chmielowski, to je d y n y  
um ysł w  Polsce, k tó ry  do tak iego  przedsięw zię­
cia li terackiego się nadaw ał.  Kwalif ikuje go do 
tego w pros t  niesłychana, bajeczna n iem al zna­
jom ość całego m ater ja łu ,  k ry tycyzm , ośw ietla­
ją c y  każdy  szczegół dokładnie i n iepozw alający

na  żadne fan tas tyczne  zboczenia, wreszcie um ie­
ję tność  treściw ego w y rażan ia  się, k tóre nieraz 
stronicę całą innych  au torów  w jednem  zdaniu  
zam knąć potrafi, p rzy  wielkiej żywości stylu.

T ekst  ob jaśn ia ją  liczne portre ty ,  faksy- 
m ilja  kolorowane daw nych  rękopisów, podobi­
zny  s ta rych  druków, au tografy , tab lice i t. p., 
tak , że będzie to  książka, której nam  naw et 
n ie jeden  obcy i zasobniejszy  naród  będzie mógł 
pozazdrościć.

T ych  k ilka przykładów , k tó reśm y  p rzy to ­
czyli, przekonać ju ż  m usia ły  czytelników, że 
wcale nie przesadzim y, powiadając, że „Bibljo- 
teka  w yborow ych“ u tw orów  je s t  is to tn ie  w ybo­
row ą i że zachęcenie do jej p renum erow ania  
nie będzie reklam ą, ale oddaniem  je j  należnej 
słuszności. W. Dbr.

Z  pism i książek.

Pisma Ignacego Dąbrowskiego. Warszawa, księ­
garnia Fiszera. W pierwszem zbiorowem wydaniu uka­
zały się utwory I. Dąbrowskiego, którego „Śmierć", 
przed kilku laty wydana, zrobiła ogromne wrażenie 
i dużem cieszyła się powodzeniem. Największą zaletą 
„Śmierci" jest to, źe łączy ona nawskróś realistycznie 
ujęty temat z ogromnym, niewyczerpanym zasobem po­
ezji i idealnych czynników. Organiczne powiązanie tych 
obu — na oko sprzecznych pierwiastków — chara­
kteryzuje najcelniejsze dzieła ostatnich czasów i ono to 
zapewniło książce Dąbrowskiego trwałe miejsce w lite­
raturze naszej. W „Śmierci“ dochodzi Dąbrów ski do 
mistrzowstwa w osiąganiu wielkich efektów za pomocą 
małych i prostych środków. Jedna z najpiękniejszych 
S3en — opis spowiedzi suchotnika— daje miarę tego, ile 
treści potrafi autor zamknąć w krótkich, nieskompliko­
wanych zdaniach. „Kapłan powiedział: „mój synu!“ — 
A ja zacząłem płakać i strasznie płakałem. Potem mó­
wiłem wszystko., Skarżyłem się na życie moje całe, — 
na nędzę, jaką cierpiałem, — na głód, co mi dokuczał 
nieraz, — na siebie, żem życie zmarnował... A on 
mnie w głowę całował i mówił, że mi wszystko wy- 
baczonem będzie, bom się tutaj namęczył... Sam mu 
wyznałem moją niewiarę... On mi Chrystusa wskazał 
na krzyżu i pytał, czy go kocham w tej chwili. Tak — 
odpowiedziałem — bo cierpiał tyle"...

Nowela „Felkau, drukowana swego czasu w od­
cinku „Kur. Warsz." nie może się równać ze „Śmiercią" 
pod żadnym względem. Jest to w formie listów opo­
wiedziana historja szwaczki, jednej z tych, o których 
wyraził się w przedmowie A. Niemojewski, że są po to, 
by się miało gdzie „wyszumieć młode piwo kawa­
lerskie, aby potem dało możność jakiej Felce z pier­
wszego piętra spełnić misję kapłaństwa macierzyńskiego 
przy ognisku dorno wem". — Wydanie staranne.


